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WARSZAWA. W Najwyższej Izbie 
Kontroli wykryto wielką aferę, której 
dopuścił się starszy asesor Izby, Wło» 
dzimierz Jastrzębski zatrudniony w 
wydziale dochodów. Do kompetencji 
jego należało stawianie wniosków o 
przyznawanie petentom spornych na- 
leżności. 

Jastrzębski zaczął od pewnego 
czasu przysyłać do Izby Kontroli pod- 
stawione przez siebie osoby, które 
okazując fałszywe dokumenty, uzy- 
skiwały wypłaty znacznych sum. 

Dochodami dzielono się ze sporym 
zyskiem dla Jastrzębskiego. 

Do wykrycia afery przyczyniło się 
anonimowe doniesienie o sposobie 


GER 

Japończycy pod 
PEKIN. W ciągu wtorku Japoń: 
czycy wytrwale bombardowali miasto 
Tang-Czau, na zachód od Pekinu. 
Również inne półnoeno-chińskie miejs 
 cowości ucierpiały bardzo wskutek 
bombardowania. Ambasada amerykań- 
ska w Pekinie prowadzi ścisłe docho- 
dzónia w Tang.Czau, gdzie znajdowa- 
ła się szkoła amerykańska z 260 ucz- 

niami oraz 20 misjonarzami. 
Spostrzeżono samoloty wywiadow- 
cze japońskie już nad przedmieściami 

Pekinu. 


Wojska japońskie i mandżurskie 


Wykrycie afery w Najw. izbie Kontroli. 


załatwiania reklamacyj przez Jastrzęb 
skiego, które wpłynęło na ręce na- 


czelnych władz Najwyższej Izby Kon._ 


troli. oring 

Okazało śię, że Jastrzębski zdążył 
narazić skarb państwa na stratę wy- 
noszącą 113.048 zł. 25 gr. 

Na podstawie fałszywych dowodów 
podjęli mianowicie z kasy N. LK: 
Władysław Bąkarski 43.886 zł. 20 gr., 
Józef Bogdan Skarbek Kruszewski — 
45.058 zł. 48 gr., Bronisława Janina 
Bakarska — 19.942 zł. 85 gr. i Romam 
Szymański — 11.183 zł. 30 gr. 

Jastrzębskiego i jego wspólników 
osadzono w więzieniu. Dalsze śledz. 
two w toku, 


murami Pekinu. 


zajęły miasto Anczau, wysuwając swe 
przednie straże aż na wschodnie wy- 
brzeże rzeki Luan. 

Na froncie rzeki Luan odbywa się 


bez przerwy ewakuacja wojsk chiń- 


skich oraz ludności. Kawalerja japoń- 
ską dotarła do przedmieść Pekinu. 

Połączone armje japońsko-mandżur 
skie okrążyły częściowo miasto, odci: 
nając odwrót armji chińskiej. Japcń- 
czycy zamierzają zająć również miasto 
Kalgan, ważny punk strategiczny, le- 
żący na głównym trakcie, wiodącym 
do Mongolji Wewnętrznej. 


Uczony krakowski, prof. Olbrycht w opałach. 


NIE WYTRZYMAŁ ON KRYTYKI UCZONYCH WARSZAWSKICH. 


Prof Olbrycht nie umie odpowiedzieć. 

Wczorajszy dzień procesu był 
zmierzeniem szpad pomiędzy prof. 
Olbrychtem a prof. Hirszfeldem i dyr. 
Zmigrodem, 

Zdarzyło się wreszcie, że 
Olbrycht czegoś nie wiedział. 

Jeden z sędziów przysięgłych za- 
dał mu proste pytanie: 

— Co stanie się, jeżeli kroplę krwi 
grupy A połączymy z kroplą krwi 
grupy O. — Prof. Olbrycht nie umiał 
dać na to odpowiedzi, wywijał się jak 
piskorz i sprowadzał wszystko do 
istnienia warunków takiego doświad. 
czenia. 

Gdy z 10 razy powtórzono mu to 
pytanie, a prof. Olbrycht nie umiał 
na nie odpowiedzieć, przewodniczący 


i prof. 


wezwał do odpowiedzi prof. Hirszfel. 


da, który w sposób niezwykle jasny 
przedstawił konsekwencję takiego eks- 
perymenńtu. 

Jednym z najpiękniejszych momen. 


| tów rozprawy było przemówienie prof. 


Hirszfelda, w którem polemizował z 


"| zarzutami prof. Olbrychta. 


Przemówienie wypowiedziane z nie- 


| zwykłą elegancją było przykładem 
| światłego umysłu i wysokiej kultury. 


Pomyłka. 


Prof. Olbrycht z ezupurnością przy- 
stąpił do odparcia zarzutów, które 
bezsprzeezniejosłabiły jego orzeczenie, 
Obstaje przy swych tezach, co do śla- 
na obu klamkach i“ na 
drzwiach w piwnicy. W ' Warszawie 
 «bscności krwi na tych przedmiotach 


| nie znaleziono i prof. Olbrycht udoku- 
| mentował to naukowo, jak również 
| dyr. Zmigrod oraz biegli rzeczoznaw- 
|] cy. Druga sprzeczność dotyczy znale- 


| zenia śladów krwi przez prof, Ol- 


brychta na podszewce futra przy kar- 
ku. Natomiast rzeczoźnawcy lwowscy. 
znależli ten ślad na piersiach, a na 
karku go nie odkryli. 


Kompromitacja. 

W pewnym momencie jeden z przy” 
sięgłych zapytuje jak zbadać krew 
grupy „A” i „B” pomieszane ze sobą. 
Prof. Olbrycht nie umie odpowiedzieć 
na to pytanie. Sąd zwraca się do prof, 
Hirszfelda i ten udziela wyczerpującej 
odpowiedzi. 

Pe ukończeniu przesłuchania prof. 
Olbrychta wypowiada się po raz wtóry 
prof. Hirszfeld, który oświadcza: 

— Pan prof. Olbrycht sformułował 
wczoraj wyniki ekspertyzy grupowej 
w sposób, którego ja nie zaakcepto- 
wałem. Wspomniał bowiem, że futro 
albo chusteczka miały kontakt z öso- 
bą grupy A, To jest logicznie słuszne, 
ale nie oddaje istoty. Nafutrze w nie- 
któryeh miejscach stwierdziłem ślady 
elementów A, które również stwier- 
dziłem w miejsach niezakrwawionych, 
zaś ną chusteczce stwierdziłem dużą 
ilość elementów A. Natomiast stwier- 
dziłem, że w miejscach niezakrwa» 
wionych chusteczka była impregno: 
wana elementami A niezależnie od 
krwi. , 

Tu muszę poruszyć rzecz następu: 
jącą: Prof. Olbrycht zwrócił uwagę na 
to, że jeżeli sąd przysyła mi objekt 
do badania, to nie mam prawa prze- 
kazać go innej instytucji, Stwierdzam, 
że sprawy te regulują przepisy pań- 
stwowe. 

Ja nie odpowiedziałbym na tę spra- 
wę, gdyby nie to, że została ona po- 
ruszona coram publico i że prof. Ol- 
brycht poruszył zasadniczo sprawę 
ekspertyz sądówych. Nie można brać 
za złe, jeżeli ktoś nie obejmuje całości 


nauki, którą reprezentuje. My w eks 
pertyzie prof. Olbrychta możemy wy- 
razić podziw dla jego zainteresowań 
i dla amplitudy biegłych sądowych. 
-.uyeie daje ważniejsze możliwości, 
niż wiedza faktyczna. Nie jest hańbą, 
jeżeli się czegoś nie umie, pod wa- 
runkiem, że jeżeli się tego nie umie 
to się tego nie robi. 

Na tem prof. Hirszfeld kończy, 

Następnie prof. Olbrycht omawia 
sprawę badań sądowych i mówi, że 
tu nie chodzi o rozporządzenie minis- 
terstwa, gdyż jak niefąchowi ludzie 
biorą się do rzeczy, świadczy o tem 
pismo Zakładu Badania Srodków Zyw. 
ności w sprawie surowic — i zaczyna 
czytać jakiś list, wysłany przed kilku 
laty z zakładu warszawskiego do Kra- 
kowa. 

Przewodniczączy: — Przepraszam, 
czy to należy do rzeczy? 

Prof. Olbrycht czyta w dalszym 
ciągu, przewodniczący przerywa mu: 


Polemika skończona. 

"Prat. Olbrycht usiłuje ratować swą 
reputację atakiem na zakład badania 
żywności w Warszawie. Wspomaga 
go prokurator Szypuła. W tym celu 
prof. krakowski usiłuje odczytać jakiś 
list z przed 6 laty, mający wykazać, 
że zakład ten nie stoi na wysokości 
zadania. Przewodniczący sprzeciwia 
się tej zaczepnej metodzie zwłaszcza, 
że okazało się, że list ten nie pocho- 
dzi z zakładu warszawskiego, lecz z 
łódzkiego. 


Uczeń przeszedł mistrza. 

Rzeczową odprawę daje prof. Ol- 
brychtowi dyr. Zmigrod, dowodząc, że 
profesor używał metod naukowych 
nieścisłych i powołuje się na badania 
instytutu warszawskiego, gdzie stoso: 
wane były wszystkie metody nauko- 
we. Punkt po punkcie dyr. Zmigrod 
(inżynier chemii) zwałcza stanowczo i 
skutecznie zarzuty prof, Olbrychta, w 
końcu przechodząc do samego orze- 
czenia o krwi, dowodzi, że prof. Ol- 
brycht użył metody ultrafioletowej, 
która przez naukę nie uznana została 
jako pewna i nie jest wymieniona w 
żadnym podręczniku naukowym. Wresz 
cie dyr. Zmigrod powołuje się na o. 
pinję prof. Wacholca, którego uczniem 
był prof. Olbrycht, 


Prof. Olbrycht rozgoryczony. 

W cząsie przerwy prof. Olbrycht 
zwraca się do dyr. Zmigroda: 

— Panie inżynierze, jak 'możną 
było... 

Inż. Zmigrod: Czemu pan profesor 
zaczynał? 

Prof. Olbrycht: Nie wiem, z bieg- 
łym lwowskim poszło tak gładko. 

Inż. Zmigrod: Jeżeli biegli lwow- 
scy nie szanują swego autorytetu, 
mnie to nie przemawia do rozumu. 
Ja muszę bronić swego autorytetu i 
autorytetu państwowego zakładu, któ» 
ry reprezentuję. | 


Komunikaty meteorologiczne. 


Po dodatkowych zeznaniach samo 
obronnych, prof, Olbrychta sąd przy- 
stąpił do odczytania komunikatów me 
teorolcgicznych dla ustalenia, czy noe 
z dnia 80 na 31 grudnia była jasna 
czy ciemna, 

Kierownik obserwatorjum politech 
niki łwowskiej zanotował, że noc by- 
ła raczej jasna, lotnisko wojskowe na 
tomiast, że była raczej ciemna. 


ny sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 
| Redakcja czynna cały dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— 1%. 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50. i 


_ Piątek 21-go kwietnia 1933 roku. 
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Czy piłeś już 


ANANAS? 


Em SE 
Długi Zaremby. i 
Następnie sąd odczytuje pismo są- 
du grodzkiego we Lwowie. odnośnie 
długów Zaremby. Wilia w Brzuchowi 
cach zadłużona jest na 800 tysięcy zł. 
ponadto Zaremba miał szereg długów 
innych i wszystkie meble były zajęte 
przez komornika. O wyłączenie ich 
wystąpiła Lusia Zarembianka, ponie- 
waż meble te Zaremba wykupił od 
jej matki, umysłowo chorej, przezna- 
czając je na wyprawę dla córki. Sąd 
prośbę Lusi odrzucił i licytacja miała 
się odbyć podczas toku procesu. Li- 
cytanci jednak nie zgłosili się, 


Warto zanotować. 


Prof. Olbrychtowi zdarzył się wczo 
raj charakterystyczny lapsus linguae. 
Przez pewien czas, zamiast „oskarżo- 
na” mówił stale „denatka”, skutkiem 
ezego powstało wielkie zamieszanie i, 
nikt nie mógł zrozumieć, o co chodzi. 
Ż lapsusu tego nie wyciągnięto jed- 
nak konsekwencyj, mimo ze fakt, iż 
biegły mówi o Gorgonowej jako o tru 
pie — dawał po temu okazję, Warto 
to zanotować dia porównania z imper 
tynencką odpowiedzią prof. Olbrychta 
pod adresem mec. Axera, gdy zdarży- 
ło mu się przed kilku dniami podob 
ne, chociaż mniej drastyczne przemó- 
wienie się. 

SKAZANIE OBYWATELA POLSKIEGO 


" BERLIN. Sąd specialny skazał ko- 
miwoejażera Hermana Beera, obywatela 
polskiego; na 9 miesięcy więzienia za 
rozpowszechnianie wiadomości oaktach 
teroru przeciwko polakom w Niem: 


„ezech, Na taką samą karę skażadna 


została obywatelka rosyjska Szamilki- 
nowa, która opowiadać miała, że była 
świadkiem wykłucia oczu pewnemu 
żydowi w Berlinie. M | 
ZU G k 

NOWE WYBORY W GDANSKU 28 MAJA. 


" GDANSK. Senat opublikował za- 
rządzenie, wyznaczając termin wybo- 
rów do Volkstagu na dzień 28 maja 
br. w danym wypadku senat ustalił 
termin dla ¡kampanji wyborczej na 6 
tygodni, czyli najkrótszy dopuszczalny 
przez konstytucję gdańską. 


STRASZLIWY WYLEW RZEKI SPOWO- 
DOWAŁA BANDA ZBRODNIARZY. 


NOWY JORK. — W nocy na śro- 
dę uzbrojoha banda złożona z 300 lu- 
dzi otworzyła zapomocą. dynamitu 
wielką tamę ochronną nad rzeką Mis- 
sissipi koło Chutebridge. 

Wielkie przestrzenie w dolinie Mis 
sissipi stoją obecnie pod wodą. Mia. 
stom Glendora, Black Bayon i Swan- 
lake, które już częściowo są zalane, 
grozi całkowita zagłada. Woda z nie- 
słychaną siłą zalewa coraz dalsze ob- 
szary. ĘF 


PIĘCIORO DZIECI WYDAŁA NA ŚWIAT 
© MŁODA WŁOSZKA. 
"RZYM. W miejscowości Torre 
Maggiora młoda Włoszka, nazwiskiem 
Antonina Tosta, powiła „pięcioraczki”, 
trzech chłopców i dwie dziewczynki. 
Stan zdrowia matki oraz nowona- 
rodzoBych jest zupełnie pomyślny. 
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Wyrok w procesie inży- 
nierów angielskich. 


MOSKWA. — Wczoraj zapadł wy- 
rok w procesie inżynierów angielskich. 
Wraz z Anglikami na ławie oskarżo- 
nych zasiadło 11 Rosjan. 

Sąd skazał Rosjan, inżynierów: Su 
choruczkina, Gusiewa i Łabanowa na 
10 lat więzienia i 5 lat pozbawienia 
praw oraz konfiskatę majątku, inż. 
Sokołowa, Kotlarewskiego i Zorina na 
8 lat więzienia i 5 lat pozbawienia 
praw oraz konfiskatę majątków, inż. 
Kraszeninnikowa na 5 lat więzienia i 
5 lat pozbawienia praw, technika O- 
lejnika na 3 lata więzienia, technika 
Lebiediewa na 2 lata więzienia i ue 


rzędniczkę Kutuzową na półtora roku: 


więzienia. 

Technikowi 
karę, 

Z pośród oskarżonych poddanych 
angielskich skazano Thorntona na 8 
lata więzienia, inż. Mae Donalda na 
2 lata więzienia, Dyr. Monchousa, inż, 
Nordwala i Cushny'ego na wygnanie 
z granic ZSRR. w ciągu 8 dni z za- 
bronieniem prawa przyjazdu w ciągu 
5 lat. Technika Gregory uniewinniono. 
„+ Jest to pierwszy w historji sądo- 
wnictwa sowieckiego wypadek tak ła 
godnego wyroku. 


ZAKAZ WWOZU TOWARÓW SOWIECKICH 
I CICHE POROZUMIENIE. 


LONDYN. — W dzienniku urzę- 
dowym ogłoszono już proklamację w 
sprawie zakazu przywozu towarów so 
wieckich. Zakaz obejmuje na razie 
niektóre towary sowieckie, jak masło, 
zboże, bawełnę, naftę i inne główne 
artykuły sowieckie. — Artykuły te 
wynoszą około 80 procent wywozu 
sowieckiego do Anglji. 

W toku odbytej rozmowy min. Si- 
mona z ambasadorem Sowietów w 
Londynie Majskim, doszło pomiędzy 
Sowietami a Wielką Brytanją do ci- 
chego porozumienia, że CIK sowiecki 
ułaskawi obu skazanych na karę wię- 
zienia Anglików i zamieni karę tę na 
bezwłoczne wysłanie z granic związ. 
ku sowieckiego, w zamian za to, że 
o ile wyjazd ich nastąpi nie później 
niż w poniedziałek 24 bm. Wielka 
Brytanja nie wprowadzi w życie de- 
kreta o zakazie importu sowieckiego, 
który miał wejść w życie w całej peł- 
ni w przyszłą środę. 


PLAN ROZEJMU CELNEGO. 


WASZYNGTON. Prezydent Roo- 
sevelt zamierza podczas obrad przed- 
wstępnej konferencji gospodarczej 
zaproponować, wielkim mocarstwom 
rozejm celny. 

W myśl tego układu wielkie mo. 
carstwa zobowiązałyby się do niepod- 
noszenia taryf celnych, aż do zakoń- 
czenia obrad światowej konferencji 
gospodarczej, 


Siwertowi darowano 


ŮŘŮÚT WC WORA WO AAA 
EE R O JO AC 


40) Przedruk wzbroniony 
Stanisław Andrzej Steeman 


TAJEMNICZY MANEKIN 


Powieść belgijska. 
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY. 

Cisza. Malaise wyobraża sobie tę 
scenę. Irena Liscopte leży na łóżku 
twarzą do poduszki, wstrząsana pła: 
czem. Emil Charon klęczy i pokrywa 
pocałunkami rękę dziewczyny. | 

— Nie wytrzymam dłużej — sze- 
pce Emil. — Zofji nienawidzę! Wy- 
daje mi się, że zawsze jej nienawi- 
dziłem. 

— A więc nie trzeba było z nią 
się żenić... 

— Reno... Wiesz, że ożeniłem się 
z rozpaczy!.. Ten nędznik, Leon, na 
opowiadał mi tyle rzeczy o tobie... 

— l uwierzyłeś mul.. Jak mogłeś 
wierzyć jemu, a nie mnie?... 

— Mówiłem ci, że byłem zazdro- 
sny.. Byłaś za dumna, żeby mi wy- 
tłumaczyć... Powinnaś to była zrobić, 
Reno... Oszalałem. Należało mnie zro- 
zumieć .. Zanadto cię kochałem, pra- 
gnąłem zabrać cię stąd daleko... Od- 
powiadałaś mi: „Jeżeli nie masz do 
manie zaufania, jeżeli nie wystarczą ci 
moje słowa, to znaczy, że mnie nie 
kochasz... Ale tamten gotów był do- 
starczyć mi dowodów... Mówił mi: 
„Zapytaj, dokąd chodziła tego, a tego 
dnia, co robiła tego wieczoral... Pyta- 


| 
DŹWIĘKOWY || 


Teatr ODEON 


lga ALEJA 27 


3-lampowy odbiornik 
w cenie 2-lampowego 


Odwiedź nas i porównaj ceny. 


SLOWO” 


YZ 


Wielki tegoroczny fiim polski p. t. 


Biała Trucizna 


M. Maszyński, T. ©lsza i inni 


W rolach głów.: St. Ja 
racz, M. Zarembińska 


Nadpbrogram: 


Aktualności dźwiękowe Parsmountu 


ZAKŁADY RADJOTEGHNICZNE 


„STATOR* 


Sp. z ogr. odp. 
II Aleja 39. 


UKRAIŃCY I NIEMCY URZĄDZILI 
POGROM ŻYDÓW W CZERNIOWCACH. 


CZERNIOWCE. W Czerniowcach 
doszło do poważnych antyżydowskich 
rozruchów. 

Wieczorem grupa, złożona mniej 
więcej z 300 studentów i innych mło= 
dych ludzi Ukraińców i Niemców, u- 
zbrojonych w rewolwery 'i pałki, prze 
ciągała hałaśliwie głównemi ulicami 
miasta, tłukąc szyby wystawowe skle 
pów żydowskich, oraz strzelając do 
przechodniów. | 

Dopiero wzmocnione oddziały wojs- 
ka przywróciły w ciągu nocy  porzą- 
dek i spokój w mieście. Policja aresz- 
towała przeszło 20 osób, w tem prze- 
ważnie Ukraińców. 

W wyniku zajść przeszło 100 o0- 
sób, w tem kilka rodowitych Rumu- 
nów, zostało rannych, 4 osoby w sta- 
nie b. groźoym odwieziono do szpitala. 


ZŁOTO ODPŁYWA Z AMERYKI. 

WASZYNGTON. — W ciągu o- 
statnich dni daje się zauważyć znacz- 
ny odpływ złota z Ameryki. W ciągu 
wtorku wywieziono do Francji prze- 
szło 4 milj. dolarów złota. Krążą po- 
głoski, że prezydent Roosevelt nosi 
się z zamiarem wydania zakazu wy- 
wozu złota ze St. Zjednoczonych. 
CEE 


RONIKA. 


KALENDARZY E 
Piątek 21 kwietnia. Anzelma b. 
Wschóa słońca: o g. 4,39 Zauhód 18.47 
Mocne dyżury aptek. 


W nocy z czwartku na piątek: II Ale- 
ja, Ostatni Grosz. 


W nocy z piątku na sobotę: I Aleja, 
Wieluńska. 

Walne zgromadzenie. Zarząd 
Straży Ogniowej Ochotniczej w Czę- 
stochowie na zasadzie art. 35 statutu 
zwołuje zgromadzenie walne na dzień 
80 kwietnia 1988 roku w sali Straży 
na godz. 10:7 następującym  porząd- 
kiem: 

Zagajenie 


zgromadzenia, wybór 


przewodniczącego Oraz powołanie 4 
asesorów i sekretarza, sprawozdanie 
za rok 1982 z wyszkolenia i działal- 
ności Straży, .z prowadzonych robót 
technicznych i z wykonania budżetu. 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej i 
wniosek jej udzielenia zarządowi ab- 
solutorjum z działalności w roku 1982, 
wniosek zarządu o uchwalenie bud- 
Żetu na rok 1938, wniosek zarządu o 
zmianę wysokości składek członkow» 
skich, wybór 2 członków zarządu na 
miejsce wylosowanych druhów Z. 
Widery i D. Szwarca oraz 3 członków 
komisji rewizyjnej i tułuż zastępców, 
wolne wnioski, zgłoszone na piśmie 
do zarządu do dnia 23 kwietnia rb, 
Zgodnie z art. 36 statutu zwołanie 
zgromadzenia walnego następuje na 2 
tygodnie przed terminem zebrania 
przez wywieszenie ogłoszenia w loka 
lu Straży i ogłoszenie w miejscowych 
gazetach. 
Pebór rocznika 1912. W dniu 
2 maja br. na terenie powiatu, a w 
dniu 24 maja w Częstochowie odbę- 
dzie się pobór rekrutów r. 1912. 
Ogłoszenie 5nowych ustaw. 
W „Dzienuiku Ustaw* Nr. 27 z dnia 
19 bm. ogłoszono 5 nowych ustaw, 
uchwalonych w czasie ostatniej sesji 
pariamentarnej. 
Między in. 
czasie pracy w przemyśle i handlu, 
oraz ustawę, zmieniającą rozporządze= 
nie Prezydenta Rzeczypospolitej o u- 
bezpieczeniu pracowników  umysło- 
wych. 


Przedłużenie obiegu blan- 
kietów weksiowych starego 
typu. Dnia 1 kwietnia br. wycofane 
zostały blankiety wekslowe starego 
typu, na ich miejsce zaś wprowadzo- 
ne zostały nowe blankiety z wodnym 
napisem „Rzeczpospolita Polska* oraz 
wodnym znakiem godła Państwa. Wo- 
bec tego, że ukazują się ustawicznie 
nowowystawione zobowiązania. weks- 
lowe na blankietach starego typu, 
Min. Skarbu przedłużyło wartość tych 
blankietów do 1 maja b, r. Po tym 
czasie zobowiązania wekslowe, wypeł- 


ogłoszono ustawę o 


nione na blankietach starego typu, 
obłożone zostaną wyższą stawką stem. 
plową. Do końca bież. m. posiadacze 
zapasu starych blankietów mogą je 
wymieniać na nowe w urzędach skar- 
bowych. 

Umarzanie  nieściągalnych 
rat podatku majątkowego. Min. 
Skarbu poleciło podległym instytucjom 
przystąpić natychmiast do umorzenia 
płatnikom podatku majątkowego nie. 
płatnej części tego podatku, a to w 
myśl ustawy o nadzwyczajnej daninie 
majątkowej. Przed przeprowadzeniem 
umorzenia będzie u każdego płatnika 
podatku majątkowego sprawdzona wy: 


sokość płatnego podatku, oraz ustalo. 


na dokładnie niepłatna część podatku, 
która ma ulec umorzeniu. Umorzenie 
podatku przeprowadza się z urzędu 
bez zawiadomienia o tem płatników, 
Po dokonaniu umorzeń władze skar- 
bowe wystąpią z urzędu z wnioskami 
o skreślenie hipotecznego zabezpiecze- 
nia umorzonej części podatku mająt- 
kowego, oraz zwolnią inne zabezpie- 
czenia umorzonej części podatku ma» 
jątkowego. 

Od odprawy służbowej na» 
leży się podatek dochodowy. 
Min. Skarbu w okólniku do izb skar- 
bowych wyjaśniło, iż odprawy, wypła« 
cane przez pracodawców pracownikom 
z tytułu rozwiązania stosunku służbo- 
wego, podlegają opodatkowaniu w 
myśl ustawy o państwowym podatka 
dochodowym. Odprawa, wypłacona 
pracownikowi po rozwiązaniu stosun- 
ku służbowego wzamian za zrzeczenie 
się praw emerytalnych, nie podlega 
opodatkowaniu. Odprawa tego rodzaju 
jest nadzwyczajnym przychodem, uzy- 
skanym ze spieniężenia prawa mająt- 
kowego (emerytalnego) i jako taka 
nie jest uważana za dochód, podlega- 
jący opodatkowaniu. Odprawy wypła- 
cone przez pracodawcę wdowom i sie- 
rotom po śmierci pracownika (tak zw. 
odprawy pośmiertne), nie podlegają 
opodatkowaniu podatkiem dochodow. 


Tragiczne dzieje dwojga istot w koło- 
wrocie życia opracowane wg. powieś- 
' ci świetnej pisarki ś.p. 
ELIZW ORZESZKOWEJ p.t. 
C i W rolach głów: . 
| G (M x. ankiEwiczów 
NA, MCYBULSKI, ST SIELANSKI I CZ 
KONIECZNY 


Nad program: świetna farsa amerykań 


ska „fimerykańskie Bielany“ 
DŹWIĘKOWY 


KINO TEATR ppNOWOŚCI 


Dziś i dni następnych 


ZŁOTY MOLOCH 


W rolach głównych: JOAN BENNET 


BEZIMIENNI BOHATEROWIE 


W rolach głów.: A, Brodzisz, E. Bodo 
M. Bogda, Z. Pogorzelska, Jaracz 
| 1 inni. 


łem cię, odpowiadałaś półsiówkami. 
Prosiłem cię o dowody... Nie chciałem 
tych, co on mi proponował, ale pra- 
gnąłem otrzymać je od ciebie. Gnie- 
wałaś się.. 

— Trzeba było mi je dać, Renot... 
Jak mogłem przypuszczać, że brat 


twój dla własnej przyjemności, bez 
żadnych powodów z twej strony, 0- 
ezernia cię przedemną?... Mówił w 


imię naszej przyjaźni... Mówił, że ma 
na względzie tylko moje szczęście... 
Co za nędznik... 

Jeszcze chwila ciszy. 


I znowu krzykliwy głos Emila: 

— Nędznik.. Sto razy zasłużył na 
śmierć!,.. 

Malaise wyobraził sobie, że Charon 
krzyczy z zaciśniętemi pięściami. Nad 
stawił ucha i powstrzymał oddech. 

Czyżby Emil przeraził się nagle 
tego, co powiedział? Inspektor usły- 
szał, jak podszedł do drzwi i zamknął 
je. Słychać teraz było przyciszone 
zmieszane głosy. 

— A więc — powiedział sobie — 
to jest ich tajemnica! To... idylla zer- 
wana przez kalumnje. Nie całe życie 
jast zabawa w kowbojów. Przychodzi 
dzień, kiedy chłopcy drżą przed dzie- 
wczynkami któremi niegdyś przewo- 
dzili. Szakale Oko rzuca swój toma- 
hawek pod nogi Irenie, kobiecie o 
bladej twarzy. To wiek dojrzewania 
wiersze pisane na strzępach papieru 
i wymieniane w tajemnicy, marzenia 
przy świetle księżyca. Dom  Lecop- 


te'ów jest tajemniczą wyspą, ci, któ- 
rzy zamieszkują ją, te dzieci, co ra- 
zem dorosły los popycha jedno ku 
drugiemu. Leon skłania się ku Laurze, 
Emil ku Irenie... Czy rodzice orjentu- 
ją się? Co się tyczy pierwszych—tak. 
Zaręczają się. A tamci?.. Emil nie 
ma zaufania do Ireny. Jest zazdrosny. 
Wtedy Leon zabiera się du swego 
niegodnego dzieła. Może przez wro- 
dzoną złośliwość, albo czując, że sam 
nie jest zdolny do wielkiego uezucia, 
stara się zburzyć szczęście siostry i 
kuzyna. Stara się obudzić wątpliwości 
w umyśle i sercu Emile. Dla osiąg- 
nięcia celu nie waha się zbrukać o. 
pinji Ireny. — Obiecuje dostarczyć 
Emiiowi dowodów, których nie ma, 
nie może mieć... — Ale może sam 
wykombinuje jakieś, Nie ma obawy, 
jest zręczny i podstępny. Należy do 
typu ludzi, którzy piszą listy anoni- 
mowe, działają w ukryciu, wzniecają 
vożary. Są tacy, których miłość obda- 
rza anielską siłą. Nienawiść kieruje 
czynami Leona. Jakieś wyrafinowane 
oszczerstwo, zapewne gorsze, okrut. 
niejsze od innych, doprowadza Emila 
do rozpaczy. Irena, mocna w s" ych 
prawach szczerego uczucia i niewinna 
odmawia wyjaśnień. Doprowadzony 
do ostateczności, żeni się z pierwszą 
lepszą dziewczyną, napotkaną u przy- 
jaciół w miasteczku, czy też gdzieś 
w podróży. A potem? 

Laura powiedziała Malaise'owi, że 
jej brat ożenił się na parę miesięcy 


przed śmiercią Leona. Czyżby... Czyż- 
by Emil wyprowadzony z błędu przez 
Irenę, zabił przez zemstę Leona. Moż.. 
naby wziąć za wyznanie słowa, które 
wyrważy mu się mimowoli: „Zasłużył 
sto razy na śmierć.” 

A Irena — myślał Malaise — czyż 
nie miała tych samych powodów do 
śmiertelnej urazy? Zycie jej jest zła- 
mane. Człowiek, którego kochała — 
nigdy już nie pokocha innego, powie- 
działa to sama — ożenił się z inną... 
Czyż rozpacz nie mogła popchnąć jej 
do zbrodni?... 

Inspektor jest mocno zakłopotany. 
Gdyby wiedział, że to Emil, albo Ire- 
na. Dobrze, więc odejdzie, zdecydo- 
wał się odejść, chociaż będzie go to 
bardzo dużo kosztowało, że nie dowie | 
się dokładnie, jak umarł Leon Lecop- 
te, Nabrał litości dla Ireny płaczącej 
z głową ukrytą w poduszce, dla Sza- 
kalego Oka, który teraz prawdopodob- | 
nie wstaje, otrzepując pył ze spodni 
na kolanach... Ale... ale jeżeli pozory 
raz jeszcze są zwodnicze, jeżeli ani 
jedno, ani drugie nie jest winne?... 
Rzucać tę sprawę, nie wiedząc, co o 
niej myśleć?.,. 

_ Na drugiem piętrze otworzyły się 
drzwi. 

Emii prosi: 

— Chodź, Reno... Od tak dawna 
mam ochotę spojrzeć na miejsce, w 
którem byliśmy szczęśliwi... Sohody, 
sionka na trzeciem piętrze... Nasz ko- 
chany strych, G.-d. n. 


Nr gl „N Ł 0. W_06 


Koncert reprezentacyjnej 
orkiestry marynarki wojennej. 
Już jutro, w piątek, 21 b. m., 0 
godz. 19-tej, odbędzie się w saii Stra- 
ży Ogniowej koncert reprezentacyjnej 
orkiestry marynarki wojennej z Gdyni, 
Orkiestra przybędzie do naszego 
miasta w piątek o godz. 10.45 rano 
z Katowic, powitana będzie na dwor- 
cu przez władze wojskowe i orkies- 
tre 27 p. p, władze miejscowego od- 
działu Ligi Morskiej i Kolonjalnej, oraz 
delegacje stowarzyszeń, poczem  od- 
maszeruje głównemi ulicami miasta 
na plac magistracki, gdzie odegra 
. kilka utworów, a następnie będzie po- 
dejmowana przez wojsko. . Wieczorem 
zaś wystąpi z koncertem w sali Stra- 
ży Ogniowej,. 

Miejscowy oddział Ligi zwraca się 
Z apelem do społeczeństwa o tłumne 
wzięcie udziału w powitaniu sympa: 
‘tycznych marynarzy i o okazanie im 
zainteresowania. 

Bilety na koncert nabywać moż- 
na w sekretarjacie Ligi Morskiej i 
dKolonjalnej (AL Wolności 17, kance- 
darja szkoły Rzemieślniczo.Przemysło- 
wej) codziennie w godzinach od 17.80 
do 20 tej, a w dniu koncertu na go- 
dzinę przed rozpoczęciem w kasie, — 
“Ceny biletów niskie, bo od 85 gr. do 
zł. 2.80 wraz podatkiem miejskim, 

Fałszywy wstyd. Ze względów 
technicznych zapowiedziany na dzś 
artykuł „Fałszywy wstyd” odłożyliśmy 
do jutrzejszego numeru. 

„Sajko” dla biednych dzieci. 
W czasie świąt w. świetlicy P.CK. z 
inicjatywy i staraniem sióstr rezerwy 
P.O.K. odbyło się święcone dla naj- 
'biedniejszych dzieci. 

Skromna uroczystość zgromadziła 
około 30 dzieci, rekrutujących się z 
najbiedniejszych rodzin bezrobotnych. 
Role gospodyń tej charytatywnej im- 
prezy przyjęły na siebie pv.: E. Czar- 
nołęska, E. Grochulska i H. Lanżan- 
ka. Każde dziecko otrzymało paczkę 
Żywności, zawierającą ciasto, bułki, 
kawałek mięsa itd., ze łzami w oczach 
dziękując paniom gospodyniom za po- 
darki świąteczne. 

Serdeczny nastrój i prawdziwa 
wdzięczność obdarowanych są najlep- 
szą podzięką od tych najmłodszych, a 
bardzo może u progu swego życia 
«skrzywdzonych przez los małych oby- 
wateli. 


Zakończenie roku, rozdanie 
świadectw i wystawa prac. W 
niedzielę 23 bm. w szkole murarsko- 
ciesielskiej cechów murarskiego i cie 
sielskiego, mieszczącej się w gmachu 
Szkoły Rzem.-Przem. (Aleja Wolnoś. 
çi 17) odbędzie się zakończenie roku 
i rozdanie świadectw oraz wystawa 
prac. 

' Kierownictwo szkoły zaprasza 
wszystkich sympatyków i interesują- 
cych się szkołą do zwiedzenia wysta- 
wy i przybycia na uroczystość roz- 
dania świadectw, która rozpocznie się 
© godz. 11, ; 

„„Lałdeczka z saskiej porcela 
my“. W sobotę, 22 bm. o godz 16 0- 
degrana zostanie staraniem samorządu 
uczn. w sali teatru kameralnego pow- 
tórzenie — na ogólne żądanie — baśń- 
operetka p. t. „Laleczka z saskiej por 
celany” w wykonaniu 70 wychowan- 
ków szkoły i przedszkola. Ilustracja 
muzyczna komp. prof. I, Zaksa, Deko 
racje projektu dyr. I. Galla, 


n= Dźwiękowe 


Dziś i dni następnych — — Najpotężniejsze arcydzieło dźwiękowe wytwórni 


„Sow-Kino* 
Moskwa p.t. 


BEZDO 


|| Film, który z niezwykłą 
śmiałością w sposób wy- 


soce realistyczny obnaża jedną z największych bolączek życia sowieckiego. 


é Nad program: Nowe aktualności dzwiękowe. 


Ceny miejsc od 49 gr. 
Szczegóły w afiszaci. 


© 


W ODPOWIEDZI HITLEROWI. 


Zgodnie z zapowiedzią wczoraj 
wieczorem przy udziale przedstawi- 
cieli stowarzyszeń, organizacyj i in. 
stytucyj społecznych, w sali Straży 
Ogniowej, odbyło się zebranie ogólno: 
EEE? komitetu akcji niemiec- 

iej. 

Zebranie zagaił inż. Gniewiński, 
zapraszając na przewodniczącego prof. 
Zdzisława Wróbla. Przy stole prezy- 
djalnym w charakterze asesorów za- 
siedli pp.: Barczyński, Browicz, Gra: 
nela, Porado, Stachera, Szpiro, sekre- 
tarzował p. Sokala. Protokół z poprzed 
niego zebrania odczytał p. Gorząd, 
poczem zgodnie z zgłoszonym przez 
inż. Gniewińskiego wnioskiem, prze- 
wodniczący prof, Wróbel zwrócił się 
do wszystkich organizacyj reprezento- 
wanych na sali 0 niezwłoczne dele. 
gowanie swych przedstawicieli do 
prac w poszczególnych sekcjach Ko. 
mitetu. 

Programowe przemówienie, w moe 
nych rzutach słowach charakteryzu- 
jące okropne gwałty band hitlerow- 
skich w Niemczech, wygłosił p. Sta» 
chera. 

Mówca przedstawił obraz bezprzy- 
kładnego w dziejach ludzkości, krwa- 
wego teroru hydry krzyżackiej, wal- 
czącej nieubłaganie z wszystkiem co 
tylko polskie. żaborczy duch teutoń- 
ski rozpętał w Niemczech morderczą 
walkę z polskością, znacząc swój po- 
chód tysiącami krwawych mordów i 
mrożącemi krew w żyłach okrucień- 
stwami, 

Wypełniając wiekowe posłannictwo 
swoje Polska musi dać twardą, niou- 
giętą odpowiedź. Zelazny front naszych 


Z Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej. Posiedzenie ko- 
mitetu wykonawczego X Tygodnia 
L.O.P.P. odbędzie się 20 b. m.o godz. 
19 w sali posiedzeń Rady Miejskiej. 

Z teatru kameralnego. 

Dziś, w czwartek 
medjo-groteska B, Winawera „Smacz- 
ny chleb kłamstwa” w inscenizacji i 
reżyserji dyr. Galla z udziałem pp. 
Ceranki, Gallowej. Gozdeckiej, Dębicza, 
Orchonia, Brema i Piotrowskiego, 

Początek ogodz. 20, — Bilety w 
cenie normalnej, Zniżki i abonament 
ważne. 

Strajk włoski w papierni. 
W związku z zamierzoną redukcją 
w papierni wybuchł dziś w fabryce 
strajk włoski. Robotnicy nie opusz- 
czają swych warsztatów niepodejmując 
pracy. W fabryce znajdują się obec- 
nie 2 zmiany. 

Odczyt H. Procha. Do Często. 
chowy przybył p. Henryk Proch, któ. 
ry w piątek, 21 b. m., o godz. 20,30, 
w sali Klubu Lingwistycznego (Aleja 
81, II piętro) wygłosi odczyt na temat: 
„Twórczość Wyspiańskiego i Żerom- 
skiego”. 

Napad rabunkowy na nau- 
czycielkę. Wczoraj rano w lesie 
miedzy Herbami a wsią Jezioro, gm. 


Blondena, i biust i nogi... 


Spotkali się na ulicy i zwierzać 
się sobie poczęli. 

— Wacuś, zakochałem się. 

— I ja też! j 

— Blondena, biust, że się pod nim 
schowasz cały, nogi jak ten komin 
elektrowni, 

— Zygmuś, mówisz jakbyś o mo- 
Jej dziewczynie opowiadał. 

— A gdzie twoja mieszka? 

— Na Zawodziu, 

— Koło hycla? 

— To nas w butelkę nabiła! Jak 
babcie kocham, ta sama! A przysię- 
gała, że ja jestem dla niej jeden. 

— I mnie też! 

— Trzeba flondrze zęby wybić. 
Przecież warjatów z siebie strugać nie 

damy! Co? 
! — Trochę szkoda, bo nie ładnie. 
— Ale flondra, 
— Akt zemsty dojrzał, 
— Czy pójdziemy razem? i 
— Nie. Oddzielnie nam przysięga- 


ła, oddzielnie po zębach od nas do- 
stać musi. Ja pójdę pierwszy, ty do- 
kończysz. 

— Jak ty jej wszystkie zęby wy- 
trącisz, to jaką ja będę miał satys= 
akcję honorową? Nogi jej przecież 
nie wyrwę, 

— Zygmuś, łobuz nie jestem, tyl- 
ko przyjacielski człowiek. Dolnej szczę- 
ki nawet nie dotknę tobie zostawię. 

O godz 16 pierwszy zdradzony 
wywołał swą narzeczoną i wybił jej 
trzy górne zęby. O godz. 16.30 drugi 
zdradzony przyjaciel wywołał ją po- 
raz drugi i wybił jej trzy zęby górne. 

Finał w sądzie: dwie siostry M. 
zaskarżyły © pobicie dwu przyjaciół 
p ZZ K.i W.P. 

— Zygmuś,—żalił się po rozprawie 
przyjaciel — dlaczegoś mi imienia nie 
powiedział? 

— Mogłem to pomyśleć? Biust ta- 
ki sam i nogi i blondena i adres. Kto 
mógł wiedzieć, że imię insze. 


znakomita ko- - 


piersi zadokumentuje wobec całego 
cywilizowanego świata naszą gotowość 
do obrony ziem naszych, tych ziem 
po które krwawą łapę wyciąga hitle- 
rowski Krzyżak. Każda próba oder. 
wania choćby cząstki naszych ziem 
może skończyć się dla zachłannego i 
zaborczego prusactwa drugim Grun- 
waldem, 

Przechodząc następnie do akcji 
protestacyjnej i bejkotowej, mówca 
podkreślił, że dzielić się ona będzie 
na etapy wielu może lat, że zapocząt: 
kowana obecnie może się rozwinąć w 
potężny i zorganizowany a bezwględ: 
ny porachunek z Niemcami. 

Pierwszym krokiem w akcji pros 
testacyjnej i zwalczania niemczyzny 
będzie wiec protestacyjny całego spo- 
łeczeństwa częstochowskiego, który 
odbędzie się na placu magistrackim 
w nadchodzącą niedzielę 23 b. m, 
między godz. 138 a 14. 

Następnie dr. Bram w imieniu ży- 
dowskiego komiteta zgłosił akces do 
komitetu ogólnego, poczem zabierali 
kolejno głos dr. Gutman przedstawi- 
ciel Legjonu Młodych p. Stypnikow= 
ski oraz przedstawiciel „Orlęcia* p: 
Gorząd. 

Wyłonione już poszczególne sekcje 
komitetu rozpoczną swe prace w tych 
dniach. 

Szczególną uwagę zwrócono na 
sekcje: wieców, propagandy i bojkotu 
towarów niemieckich. 

Dzisiaj, w czwartek, o godz, 20.80 
w lokalu Klubu Lingwistów (Aleja 81) 
pod przewodnictwem prof. Sacką od- 
będzie się pierwsze posiedzenie sekcji 
propagandowej. 

MESRA EAEN 
Węglowice, dokonano napadu rabun- 
kowego na idącą torem kolejowym w 
stronę 
że wsi, Bronisławę Żydzikównę. 

Tor kolejowy przechodzi w tem 
miejscu przez las. Nagle z gąszczy 
wyskoczył jakiś drab, uzbrojony w 
nóż, który pod grożbą zabicia zażądał 
od przerażonej nauczycielki wydania 
mu posiadanych przez nią pieniędzy. 
Nie czekając na odpowiedź, bandyta 
wyrwał napadniętej torebkę z ręki i 
rzacił się do ucieczki, znikając w ges 
twinie leśnej, W torebce znajdowało 
się 10 zł. 20 gr, przybory toaletowe 
oraz różne drobne przedmioty, 

Zawiadomiona 0 napadzie policja 
wszczęła niezwłocznie za rabusiem 
pościg, który doprowadził do ujęcia 
dwóch podejrzanych osobników, Są to: 
Alfons Linke, pochodzący z Pabjanie 
pod Łodzią i niejaki Najgebauer z 
Piotrkowa. Tego ostatniego nauczy- 
cielka poznała jako sprawcę napadu. 
Obu zatrzymanych osadzono narazie 
w areszcie gminnym, 


Pod kolami wozu. Nieszczęś- 
liwy wypadek wydarzył się wczoraj 
w Blachowni. Synek gospodarza Puła 
nika, 5-letni Mieczysław, bawił się w 
ogródku. W pewnej chwili na podwó- 
rze Pułanika wjechał z wielką szyb. 
kością zamieszkały opodal Jan Ma. 
giera. Chłopczyk, widząc wjeżdżający 
wóz, wybiegł z ogródka i dostał się 
pod koła wozu, doznając szeregu obra- 
żeń ciała i wstrząsu mózgu. 


Nadesłane. 


Niemców należy bojkotować, nie nale- 
ży jednak robić im prezentów 


W związku z wiadomością, jukau. 
kazała się w jednej z miejscowych 
gazet, że pewna fabryka papy dacho- 
wej w Częstochowie, korzystając rze- 
komo z nadzwyczajnych ulg celnych, 
jakich w związku z bojkotem udziela 
ją Niemcy zagranicznym odbiorcom, 
sprowadziła z Niemiec wagon smoły, 
wyłamując się w ten sposób z ogólnej 
akcji bojkotowej, firma Markus Rei. 
cher i Spółka, fabryka papy dacho- 
wej i destylarnia smoły w Częstocho- 
wie, prosi nas o umieszczenie nastę- 
pującego wyjaśnienia: 

Firma Reicher istotnie otrzymała 
w ostatnich dniach z Niemiec wagon 
smoły, ale towar ten zakupiony zos- 
tał jeszcze w październiku ub. r. i zgóry 


wsi Kuleje, nauczycielkę z tej- - 


- firmy „Mazowia“ 


PA WS 


Str. 38 
SZ RAW Ai AAAA 
„GRAND -KiNG =G 


zapłacony. 

Nieprawdą jest, jakoby Niemcy u- 
dzielały specjalnych ulg celnych, cho. 
ciażby dlatego, że wogóle Niemcy żad 
nego cłą z eksportu smoly nie pobie- 
rały i nie pobierają, Natomiast rząd 
polski zwolnił towar ten z cła wwozo 
wego, gdyż destylarnie, stojące pod 
ścisłą kontrolą władz i sprowadzające 
surową smołę dla destylarni, mogą o- 
trzymać zwolnienie od cła. 

Że towar ten nabyty został jeszcze 
w październiku ub. r., świadczy naj. 
lepiej okoliczność, iż celem otrzyma- 
nia zwolnienia z cła, firma Reicher 
musiała jeszcze w październiku ub. r. 
złożyć Ministerstwu Przemysłu i Han- 
dlu fakturę na zakupioną smołę i po- 
dać dokładnie stację graniczną, Poz. 
wolenie firma otrzymała w końcu ro- 
ku ubiegłego — jak to praktykuje 
się zazwyczaj — na kontyngent rocz- 
ny t. j. na cały rok 1988, | 

Firma Reicher podkreśla, że soli- 
daryzuje się w zupełności z bojkotem 
Niemiec. Ale nie oznacza to bynaj- 
mniej, by zapłaconego zgóry. towaru 
nie odbierać i własnym kosztem na- 
pychać jeszcze kieszenie Niemcom. 

Dlatego też po odebraniu zapłaco- 
nego towaru, dalsze zapotrzebowanie 
firma Reicher pokrywać będzie bądź 
w Czechosłowacji, bądź też w innych 
krajach, z pominięciem Niemiec. 

Pod koniec wyjaśnienia firma Rei- 
cher nie może ukryć swego zdziwie- 
nia, jak szanująca się gazeta może 
umieszczać wiadomości, godzące w 
dobre imię firmy, niesprawdzając, czy 
odpowiadają one rzeczywistości. 


Z RADOMSKA. 


Sprostowanie urzędowe. 

Na zasadzie art. 21 Dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych (Dz. U. Nr. 14 poz. 186) 
proszę o zamieszczenie załączonego 
odpisu pisma Komisji Rewizyjnej Lo- 
kalnego Powiatowego Komitetu Wy- 
konawczego Funduszu Pomocy Bezro- 
botnym w Radomsku cdnośnie do ar- 
tykułu „Słowa Radomszczańskiego”, 
umieszczonego w numerze 18 58 z dn. 
11 kwietnia 1938 r. pt. „Nadużycia w 
Pow. Kom. Pomocy Bezrobotnym.” 

Starosta Powiatowy 
Woyciechowski, 

Do Powiatowego Komitetu Fundu- 
szu Pomocy Bezrobotnym w Radom- 
sku na ręce p. Przewodniczącego Ko- 
mitetu. 

Na zapytanie Pana Przewodniczą- 
cego i w związku z zamieszczonym 
artykułem w „Słowie Radomszczań. 
skim“ z dnia 11 kwietnia 1988 r. Nr. 
1858 pt. „Nadużycia w Pow. Kom. 
Pomocy Bezrobotnym”, Komisja Re- 
wizyjna Pow. Kom. Fun. Pomocy Bez 
robotnym w Radomsku, uprzejmie ko 
munikuje, iż sprawdzając księgi i doa 
kumenty Komitetu za czas od dnia 
powstania Komitetu do dnia 1 kwiet. 
nia 1988 roku, żądnych nadużyć nie 
stwierdziła. 

Radomsko, 12 kwietnia r. b. 

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
(—) Michałek, 
Sędzia Grodzki, 

Członkowie: (—) Półrola, dyr. Ban. 
ku, Staszewski, skarbnik Urz. Skarb., 
Ankudowicz, kier. Urz. Pośr. Pracy. 

Za zgodność: kierownik kancelarji 
W. Renkiel. 


„Zagadkowa  historja z 
beczką oliwy. Do komisazjatu poa 
licji zgłosił się mieszkaniec Bełchato- 
wa, Antoni Maciejewski, meldując, że 
na drodze pomiędzy Radomskiem a 
Pławnem zniknęła z wozu beczka oli- 
wy, wartości 90 zł. Policja prowadzi 
dochodzenie celem ustalenia, czy Za- 
chodzi tu wypadek kradzieży, czy też 
beczka stoczyła się poprostu z wozu 
i ktoś zabrał ją sobie „na pamiątkę”, 
Do akt Nr. Km 393/33 

Obwieszczenie, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
sku rew. I go przy ulicy Częstochowskiej 
pod Nr. 28, zamieszkały na zasadzie art. 
602 K.P.C. ogłasza że w dniu 25 kwietnia 
1933 r. o godz. 12-ej odhędzie się licytac- 
ja publiczna ruchomości, należących do 
w Radomsku w jej loka 
lu w Radomsku Dobryszycka 1, składają- 
cych się z krzeseł, foteli, stolików. i inn. 
oszacowanych na łączną sumę 6283 zł, 
które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna- 
czonym. 

Radomsko dn. 19 kwietnia 1933 r. 

- Komornik Żyżniewski. 
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Tragiczne dzieie oficera-zdrajcy. 


Jednym z najgiośniejszych proce: 
sów przedwojennych, który znalazł 
szerokie echo w prasie światowej, by- 
ia sprawa francuskiego oficera ma- 
rynarki Ulimo. Ulimo był na kilka lat 
orzed wojną kapitanem krążownika 
francnskiego „Carabine”. Młody oficer 
cieszył się zaufaniem swych zwierz: 
chników, zaufaniem tak wielkiem, że 
posiadał dostęp do tajnych aktów ma- 
rynarki francuskiej. BA 

Młody i przystojny oficer przyjaź- 
nił się ze znaną w półświatku parys- 
kim, zarówno ze swej piękności, jak 
i rozrzutności damą. „Piękna Lision” 
tak ją bowiem wszyscy nazywali kró: 
lowała niepodzielnie w sercu oficera. 
Ale względy Lision kosztowały drogo. 
Szybko stopniał osobisty majątek ofi- 
cera, a Lision żądała od swego przy: 
jaciela coraz to nowych sum. 

"Tajne dokumenty, do których miał 
w każdej chwili dostęp Ullmo, stano- 
wiły dla lekkomyślnego oficera poku- 
sę nie do przezwyciężenia. Gdy Lison 
zagroziła, że go porzuci, jeśli nie otrzy 
ma pieniędzy, Ullmo napisał do fran- 
cuskiego ministerjum marynarki list, 
podpisanym naturalnie fałszywem 
nazwiskiem, w którym donosi, iż mo- 
Że za 150 tysięcy franków dostarczyć 
dokumentów niezmiernej wagi. 

.„Jestem w posiadaniu tajnych do- 
kumentów, chciałbym, aby nabyła je 
Francja. Proszę odpowiedzieć mi ogło- 
szeniem w gazetach dla Piotra i Pa- 
wła...” 

Odpowiedź nadeszła. Na wyzna- 
ezone spotkanie przybyli nabywcy, 
którymi byli wywiadowcy ż wydziała 
bezpieczeństwa. 

Ulimo stanął przed sądem wojsko- 
wym, oskarżony o zdradę stanu. Ska- 
zano go ha dożywotnie ciężkie roboty, 

W r. 1914 wysłano go do Guyany. 
Tam spotkał go w r. 1928 Albert Lon 
dtós, słynny Iepoftet francuski, który 
zginął w zeszłym roku tragiczną 
śmiercią podczas pożar statku „Ge: 
orge Philippart”. Ulimo nie był już 
wtedy katorżnikiem, lecż człowiekiem 
wolnym. skazanym jednak na doży- 
wotni pobyt wśród koszmatnych błot 
Guyańy. 

Zesłaniec nie miał żadnych przy- 
jaciół i żadnych znajomych, stronili 
też od niego wszyscy—on sam rów- 
nież unikał ludzi, wiodąc nędzny ży- 
wot jako robotnik jednej z tamtejszych 
firm eksportowych. 

"Po powrocie do Francji Albert Lon 
dres ogłosił obszerny artykuł o strasz- 
nym losie byłego oficera, który tak 
drogo opłacił swą bezpamiętną miłość 
i swą wielką lekkomyślność. W arty- 
külə podany był adres zesłańca. Od 
tej chwili do dalekiej Guyany poczęły 
napływać listy, pisane przeważnie ko- 
biecą ręką, które zawierały słowa prze 
baczenia i pociechy. Między zesłań- 
com, a daleką Francją zawiązały się 
REDDIT EOT 


nici współczucia i litości. 

_ Z pośród listów, otrzymanych przez 
Ullme, jeden szczególnie zwrócił jego 
uwagę. Pisała go pielęgniarka parys- 
ka, również samotna w wielkiem mieś: 
cie, jak zesłaniec w Guyanie: 

„.„.Niech mi pan pozwoli opatrzyć 
swe rany...” 

Ullmo odpowiedział. Między Pa- 
ryżem a Guaną nawiązała się regular- 
na korespondencja. Dwoje ludzi, któ- 
rzy nie widzieli się nigdy w życiu, 
poczęło żywić dla siebie gorącą mi- 
łość. Pielęgniarka chciała się udać do 


Guany, lecz Ullmo nie życzył sobie 
tego. 

„..W tem piekle na ziemi nie wol 
no żyć kobietom... ”— pisał do niej. 

Pielęgniarka odgadła jednak, co 
się dziaje w sercu zesłańca, zrozumia 
ła, iż Ullmo nie chce zakosztować 
szczęścia, póki nie wybaczy mu spra- 
wiedliwość. 

Od kilku lat niestrudzona obojęt- 
nością i odmowami pielęgniarka stara 
się w Paryżu o ułaskawienie Ullmy. 
Dzięki jej energji udało się wydobyć 
znów na światło dzienne sprawę Ul- 
imy i ułaskawienie oficera jest już 
tylko kwestją tygodni. 


inspektor straży granicznej 


ma czele bandy przemytników. 
WIELKI PROCES PRZEMYTNICZY POTRWA KILKA TYGODNI. 


Kierownik egzekutywy komendy 
głównej Straży Granicznej, podkomi- 
sara Kużmiński otrzymał poufne wia- 
domości, że do Warszawy przyjeżdża 
często z odcinka granicy zachodniej 
jakiś oficer, przebrany po cywilnemu 
i spotyka się tu z niejakim Józefem 
Jedwabiem i Lejbem Friede. 

Jewabia i Friedego poddano inwi- 
gilacji. Okazało się, że istotnie spot- 
kali się kiedyś w cukierni z ubranym 
po cywilnemu mężczyzną, którego ty= 
tułowali pułkownikiem. 

W pewnym momencie „pułkownik” 
podarł na drobne kawałeczki jakąś 
kartkę i rzucił ją na popielniczkę. — 
Cząsteczki te przodownik Dytz następ- 
nie zebrał i zrekonstruował. — Tekst 
kartki był następujący: 

„Szanowny panie inspektorze! Za- 
łączam dwa paszporty i proszę, by 
właściciel je podpisał”. ; 

Jak ustalono „pułkownikiem” jest 
inspektor straży granicznej w Lesznie, 
Jan Siedlecki, posiadający pod swoją 
komendą duży odcinek granicy poz- 
nańskiej, wynoszący około dwustu ki- 
lometrów. Kartka dotyczyła wyrobie- 
nia paszportów zagranicznych Józe- 
fowi Jedwabiowi oraz Leonardowi Ja- 
roszcze; zamożnemu kupcowi z Poz- 
nania. 

Dalsze obserwacje Jedwabia i Frie- 
dego ustaliły, że utrzymują oni kon- 
takt z doktorem medycyny Leonardem 
Dajkowskim i Szlamą Szwarcem. 

Dr. Dajkowski po otrzymaniu od 
Jedwabia jakichś zagadkowych pa- 
czek, wybrał się z niemi gdzieś mo- 
tocyklem i wrócił następnie bez. ba- 
gażu. 

Wywiadowcy, których posłano za 
inspektorem Siedleckim do Leszna, 
nadesłali po pewnym czasie do komi- 
sarza Kuźmińskiego wiadomość tele- 
graficzną o wyjeździe inspektora do 
Warszawy. 

Na dworcu Głównym na inspektora 
Siedleckiego oczekiwał szef sztabu ko- 
mendy głównej straży granicznej ma- 
ìor Stanisław Trella, oraz komisarz 
Kuźmiński. 


Slowo sportowe. 


Piłka nożna. 

RADOMSKO. Na boisku straży 
ogniowej został rozegrany mecz piłki 
nożnej pomiędzy drużynami „Naprzód” 
i „Koroną” zakończony zwycięstwem 
„Korony” w stosunku 8:2. „Korona” 
zawdzięcza wygraną  skaptowaniem 
swej drużynie dawnych graczy jak: 
Poświat, Buliński i Fryc. 


Lekka atletyka. 


POZNAŃ. Start lekkoatletycznej 
reprezentacji Poznania w Wiedniu w 
dniu 1 maja został odwołany. Skut- 
kiem tego nie dojdzie przypuszczalnie 
do skutku występ drużyny Poznania 
w Brnie 3 maja. 


Mecz bokserski z Czechami roze- 
grany zostanie w Gdyni 29 6, 

Walne zgromadzenie P.Z.B. odbę: 
dzie się 15 czerwca w Poznaniu, 


ciężka atletyka. 


POZNAN. Mistrzostwa Polski w 
dźwiganiu ciężarów, rozegrane w Po- 
znanhiu, dały następujące wyniki: wa- 
ga kogucia — Matuszewski (Pozn.) 


GENE 


205 kg. 2) Merker II (Warsz.) 200 kg., 
w. piórzowa — Michel (Sląsk) 252.5 
kg., 2) Nałowajski (Warsz,) 287,5 kg., 
waga lekka — Witek (Sląsk( 277 kg., 
waga średnia—Reguła (Sląsk) 282.5 
kg., 2) Merker I (Warsz.) 277.5 kg., 
waga półciężka — Gęstwiński (Pomo. 
rze) 205 kg., 2) Sadowski, 3) Bresler 
(Warsż,), waga ciężka—Mańko (Sląsk) 
380 kg. 

ZURYCH. W Zurychu zakończył 
się turniej zapaśników zawodowych. 
Brał w mm udział mistrz Polski w 
wadze średniej, Wacław Badurski, 
zajmując jedno ź czołowych miejsc w 
turnieja mimo to, iź wszyscy przeciw 
nicy otzawyższali go wagą. 

ŁÓDŹ. Mecz zapaśniczy Łódź — 
Warszawa rozegrany zostanie w Łodzi 
23 b. m. 


Hippika. 

NICEA. W dalszym ciągu zawo- 
dów konnych w Nicei w konkursie 
o nagrodę Armji Polskiej mjr. Króli- 
kiewicz na Milordzie zdobył 8 nagro. 
dẹ. W konkursie o puhar wędrowny 
rtm. Kulesza zajął trzecie miejsce na 
koniach Doneuse i Nida, 


OGŁOSZEŃ: Przed iożetem 48 gr. za wiorex mim, aadosłame, w tekódie i sa tezarem 30 gf, — 
szenia 10 gr za wyraz. Najmuisjnzo i si = Bez: 


Gdy insp. Siedlecki wysiadł z po- 
ciągu poproszono go grzecznie do 
osobnego pokoju na stacji i poddano 
rewizji. Miał przy sobie dziesięć pa- 
czek szczepionki „Omnadina” oraz dwa 
listy. 

Zeznania aresztowanych w tej spra» 
wie Friedego, Szwarca, Siedleckiego, 
Jedwabia i Jaroszki, z których każdy 
chciał osłonić swoją osobę, bogrążyły 
wszystkich razem i ustaliły fakt utwo- 
rzenia przez inspektora Siedleekiego 
bandy przemytniczej. 

Dalsze dochodzenie wykazało, że 
przemytniczą imprezę niemieckich spe- 
cyfików finansował kupiec z Poznania 
Leonard Jaroszka, którego zapoznał z 
Siedleckim dyrektor Kasy Chorych w 
Rawiczu, Kazimierz Roszkiewicz. 
W czasie wspólnej kolae(i z Rosżkie- 
wiczem i Siedleckim Jaroszko na ich 
propozycję zgodził się sfinansować na- 
bycie towarów na „których można za- 
robić”, Siedlecki zapoznał go z Jed- 
wabiem, z którym Jaroszke następtiie 
wyjechał do Berlina, by przewieźć 
przez granicę kontrabandę. 

Jan Siedlecki, Leonard Jaroszko, 
Józef Jedwab, Kazimierz Roszkiewicz, 
Lejb Friede, dr. Leonard Dajkowski, 
Szłama Szwarc i Dobromisław Hucz- 
kowski zasiadają na ławie oskarżo- 
nych w warszawskim sądzie okręgo- 
wym pod zafzutem prowadzenia prze- 
mytu w bandzie, 

Proces potrwa parę tygodni, przę- 
czem będzie się częściowo odbywał 
w Warszawie, częściowo zaś w Lesz- 
nie i w Poznaniu, dokąd warszawski 
sąd okręgowy prawdopodobnie wyje 
dzie na sesję. 

ARRIAN 


Z KRAIU. 


= KOBIETA Z PR”ECIĘTYM NOSEM 
NA CZELE BANDY ZŁODZIEI KOLEJIO- 
WYCH. Obywatel szwajcarski, Zubel, 
jadąc do Warszawy, został w pociągu 
pod Łowiczem niepostrzeżenie okra- 
dziony. Korzystając z chwili nieuwagi 
przemysłowca, nieznani rabusie zabrali 
mu walizkę zawierającą ubranie oraz 
znaczną gotówkę, mianowicie 1.000 
franków szw., 500 pengo, oraz 2 Czeki 
po 500 lirów, poczem niezauważeni 


zbiegli. 
P. Zobel, przybywszy do Warsza» 
wy, zameldował policji o kradzieży, 


zaznaczając, że w przedziale swym 
zauważył podczas podróży kobietę z 
odciętym czubkiem nosa. 

To wystarczyłe policji. Aresztowa- 
no natychmiast Ryfkę Kołowik, zam. 
w Warszawie, Swiętojerska 25, noto- 
ryczną złodziejkę, którą p. Zobel przy 
konfrontacji rozpoznał. Ryfka Kołowik 
stała na czele bandy, złożonej z 4-ch 
rabusiów, którzy systematycznie okra- 
dali pasażerów kolejowych. Podczas 
ucieczki z którejś z wypraw złodziej- 
skich drzwi wagonu obcięły bandytce 
część nosa, Okaleczenie to stało się 
obećnie znakiem rozpoznawczym, któ- 
ry posłużył policji do odkrycia całej 
bandy. 


PRZTNCZ M PEEP AA I EM a 
Partaczom dentyst. mie wolne 
wprawiać zębów, koron, mostków 

(Dz. Ust. Nr. 54) 
O wszelkich wykroczeniach uprasza się 
zawiadamiać najbliższy Post. P.P. oraz 
red. „CZYSTOŚCI, Lekarzas<Dentystę 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
ul. Najśw. Marji Panny (I Aleja) Nr. 10 


Czytajcie „Słowo Częstochowskie“. 
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tabelaryuzne 30 oros. drożej, zagraniczne 100 proc. 
obotai i poszukujący pracy Earzystają a 86 proc. ulgi przy zamieszć 
i stow. kulturalac-eświatewych umieszczane są bezpłatnie 

aens 


ZE SWIATA. 


> 100 ORKIESTR, «100 CHóRóW 
POD JEDNĄ BATUTĄ. Zabawną chara- 
kterystykę manji rekordów i gigan- 
tycznych wyczynów amerykańskich 
daje słynny kompozytor Strauss w 
swych pamiętnikach. 

Na stulecie niepodległości był Za- 
proszony wraz z Verdim, Buelowem i 
in. do Nowego Jorku. Honorarjum 
jego za 14 koncertów wynosiło 100.000: 
dol. W kontrakcie było powiedziane, 
że będzie dyrygował zespołem orkiestr. 

Jakież było jednak zdziwienie mu 
zyka, gdy ujrzał... nietylko 100 orkiestr 
ale i sto chórów— dwustu dyrygentów 
czekających ze wzniesionemi pałecź- 
kami na jego sygnał! 

— Przerażenie ogarnęło mię. Co 
robić? ale 100.000 dol. nie pozwoliło: 
mi uciekać. Więc, zamknąwszy oczy, 
by nic przynajmniej nie widzieć, ma- 
chnąłem z całej siły moją batutą, 
która mi się w tamtej chwili wydała. 
maczugą do zabijania prawdziwej,. 
delikatnej, uczciwej sztuki. 

Machnięciu mojemu .zawtórowały 
precyzyjnie jak na rew]ji wojskowej 
machnięcia dwustu batut i... zaczęli 
wszyscy jednocześnie. Byłem szczęśli 
wy, ale tylko do tej chwili, w której 
opadła mnie nowa troska: czy uda im: 
się równie jednocześnie zakończyć, 

A gdy i to się udało padłem na 
krzesło, szepcząc, zlany potem: już 
nigdy czegoś podobnego nie powtó- 
rzę! 


LE SWIATA MODY. 


Kolor fioletowo-biskupi, przeszedłszy” 
wszystkie swe odmiany od ciemno-fjołko- 
wego począwszy, a kończąc na lila-ama- 
rantowym, stał sie niemodny jak koron- 
kowe, długie pantofelki Lilianki Hervey 
z filmu „Kongres tańczy“. Obecnie noszą. 
je jeszcze modnisie, które spóźniły się. 

Tegoroczna wiosna zaczęła się barwą. 
soczystej czerwieniw połączeniu z kolo- 
rem szarym. Wszelkie kombinacje tych. 
kolorów stanowią dernier cri mody; wo- 
góle, połączenia dwu barw, czy też dwu: 
odcieni jednej — zyskują zdecydowaną. 
przewagę nad jednolitą monotonją sezonu 
ubiegłego. Szary ptasiak z kapeiuszem,, 
szalem i torebką czerwoną, lub też kos- 
tjum granatowy, kombinowany w kolorze: 
szarym i czerwonym, oto najmodniejsza 
kreacja sezonu. 

Jeśli chodzi o fasony, to te niewiele- 
zmieniły się: linja sukien i płaszczów po- 
została ta sama. Ozdoby w postaci bufek, 
falbanek przy krótkich rękawkaeh i plis. 
— są modne nadal; dosźły jednak nowe: 
lekkie, gustowne draperje na przodzie st- 
kni. fantazyjne szale, które często przez 
skrzyżowanie przechodzą w szarfy lub: 
paski. 
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ve usłyszymy dziś przez Radja? 

WARSZAWA 21 kwietnia 
11.40 Codz Przegląd Prasy Polskiej 11.50» 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor. dla 
komun. lotniczej. 11.57 Sygnał czasu. 12.05: 
Program na dz. bież. 12.10 Płyty gramof.. 
13.20 Kom. P.L.M. t5.10 Kom. Inst. Eksport. 
15.15 Kom. gosp. 15.25 Chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa. 1530 Chwilka morska i 
kolonjalna. 15.35 Przegląd wydawnictw” 
perjod. 15.50 Płyty gramof. 16.20 Odczyt. 
dla maturzystów (Dział Historja) p.t. 
„Zjednoczenie Niemiec*, wygł. prof. J. 
iwaszkiewicz. 17.40 Odczyt (z cyklu „Za-- 
gadnienia higjeniczne") p.t. „O przezię-- 
bieniach wiosennych“ wygł. dr. J. Stein. 
17.00 Konc. Reprezentacyjnej Ork. Polic. 
Państwowej pod dyr. Al. Sielskiego. 17.55 
Program na dz. nast. 18.00 Odczyt dla ma 
turzystów „Odrodzenie państwa polskie- 
go". odczyt II-ci. wygł. dr. W. Lipiński.. 
18.20 Wiadom. bież: Odczytanie wierszy.. 
19.05 Rozmaitości. 19.20 Przegląd rolniczej 
prasy krajowej zagranicznej z Wilna. 
1930 Feljeten p.t. „Co wiemy oreklamie* 
wygł. p. K. Kabłoński. 19.45 Pras. Dzien. 
Radj. 20.00 Pogadanka muz. wygł. dr. A, 
Simonówna. 2015 Tr konc. symf. z Filh. 
Warsz. 22.40 Wiad. sport. 
Pras. Dz. Radj. 22.55 Komun: meteor. Gł. 
Wojsk. St. Meteor. dla komunik. lotn. i 
komunikat policyjny. 23.00 Muzyka tan. z 
Krakowa. . 


22.45 Dod. do 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń | 


RENOMA” 


wi. MARJAN ŻUKOWSKI f 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448. | 
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich | 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra- 
jowe i zagraniczne. > 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, pê- 
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz- 
towe, weksle i t. p. 547 
OBSLUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


Denar SUEIRO LAUR E TEE 


Drobne ogies 


czamiu ogłewzei drobnych. --Wszelkie komunikaty zrzesze? 
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